Garoua Boulaї, 05 grudzień 2003.
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Moi Drodzy 

Coś mi się wydaje, że Afryka pochłania mnie coraz bardziej.
Zeszły rok minął bardzo szybko, za szybko i pamiętam jak myśląc o zbliżających się wakacjach, wyobrażałam sobie, ile rzeczy zrobię. Wyobraźcie sobie, że nie zrobiłam prawie nic z tych rzeczy! A wakacje się skończyły. Niech za wszystko będzie Bóg uwielbiony, gdyż On jest Panem czasu.

A teraz trochę szczegółów.
W tamtym roku, oprócz normalnej pracy pastoralnej i szkolnej, podjęłyśmy się budowy dwóch dużych konstrukcji: przedszkola z trzema salami (trzy sekcje: maluchy, średniaki i starszaki) oraz budynku złączonego z naszym klasztorem, który ma służyć jako postulat dla zgłaszających się do klasztoru dziewcząt. Robiła to jedna ekipa, wiec prace szły na przemian. Jak skończyli pewien etap w przedszkolu, zaczynali przy domu i odwrotnie. Trzeba dodać: że tu podejmując się budowy, jeśli nawet jest ekipa ze swoim szefem,  trzeba dać cały swój czas i umiejętności tej budowie. Całe szczęście, że jest z nami siostra Lidia, która jest mocna w sprawach techniczno budowlanych. Zasadniczo hierarchia była taka: Siostra Lidia, szef ekipy, pracownicy do wykonywania prac budowlanych. Ja  z siostrą Lidią byłam także do załatwiania, wożenia i przywożenia różności. Jednak moja rola była łatwiejsza, Siostry bardzo trudna, bo wymagała od Niej stałej uwagi i kontroli, nad szczegółami. W każdym razie, jeszcze przed zakończeniem roku szkolnego, na początku czerwca, budynek przedszkola, wykończony i wymalowany, czekał na dzieci. Siostra Nikola z radością zorganizowała w nim akademię dla przedszkolaków z okazji zakończenia roku. Byli zaproszeni także rodzice. Myślę, że ta ich obecność w nowym budynku, była także zachętą do posłania w tym roku szkolnym swoich dzieci. Jest ich już ponad 100! Siostra Nikola stale robi w nim rożne dekoracje, tak ze sale są coraz piękniejsze! To jest bardzo ważne, gdy widzi się wokół państwowe budynki szkolne. Puste, ciemne, brudne ściany, pozbawione jakiejkolwiek pomysłowości i troski.
        A nasz postulat? Jesteśmy coraz bardziej zadowolone z niego. Jest także już zamieszkany. S.Lidia razem z dwoma kandydatkami zagospodarowuje go i sprawia, że staje się funkcjonalny. Miały być trzy kandydatki, ale jedna z nich Gisele, nie dojechała. Jej sytuacja jest bardzo trudna. Urodziła się w rodzinie poligamicznej, ale bardzo szybko jej mama oddzieliła się ze swoimi dziećmi od ojca, który zresztą już nie żyje. Mama zamieszkała w Yaounde – stolicy Kamerunu, nie interesując się wiele swoimi dziećmi. Jedna z jej córek, mieszka w Garoua Boulaї. Ona praktycznie wychowywała naszą Gisele. Gisele ma 25 lat, doszła do klasy maturalnej (nie zdała jednak matury), praktycznie chce decydować o sobie. Ale tutaj jest problem. Ona, dziewczyna ładna i wykształcona, a wiec rodzina wydając ją za mąż może sobie na niej dobrze zarobić. Tu istnieje prawo „dotu” tzn. coś w rodzaju zapłaty. Chłopak musi dziewczynę niejako "kupić". Kiedy w lipcu jechałam do Yaounde, zabrałam ze sobą Gisele, aby mogła wziąć od mamy pozwolenie na wstąpienie do klasztoru ( prawo tutaj tego wymaga!). Gisele została u mamy i do dziś nie wróciła. Jej siostrzenica opowiada, że cały czas rodzina dokonuje nad nią sądu, żeby zmieniła zdanie co do swojej przyszłości, mama nie chce dać pisemnej zgody, a Gisele zaczyna coraz bardziej chorować. Martwimy się o nią, bo ta choroba ma podłoże duchowe i psychiczne. Jak to się skończy? Yaounde jest trochę daleko i nie można się spotkać żeby porozmawiać. Trzeba poczekać, aż będziemy następnym razem w Yaounde. A to chyba nie będzie tak szybko, bo ja także przeżywam cos w rodzaju choroby, myśląc o tak dalekiej podróży.

Otóż, na początku września, kiedy jechałyśmy z S. Lidią do Yaounde odebrać z lotniska S.Nikolę, wpadłyśmy w poślizg (było mokro, gdyż całą noc padał deszcz) i po dwukrotnym przekoziołkowaniu samochodem, wylądowałyśmy w bagnie! Dziękujemy Bogu, że to koziołkowanie zatrzymała rosnąca w wodzie rafia i że zatrzymałyśmy się na czterech kołach! Bóg nam okazał swoje wielkie miłosierdzie, bo oprócz drobnych obrażeń na ciele i oczywiście mocnego szoku, wyszłyśmy cało z tej opresji.

A samochód? Oczywiście, że był poturbowany, ale silnik nie naruszony i zaraz po tym, jak się wydostałyśmy z bagna, mogłyśmy nim dalej jechać! Dojechałyśmy nim do Yaounde. Tam dopiero dałyśmy samochód do naprawy i po kilku dniach, tym samym samochodem, tylko odnowionym, wróciłyśmy do domu! Kiedy rozważałyśmy później wszystkie elementy tego wypadku, widzimy, że doznałyśmy wielkiego cudu! Bóg nas widocznie jeszcze potrzebuje w Afryce. Mamy dalej pracować na Jego niwie. To prawda, że jest jeszcze wewnętrzny odrzut na jazdę samochodem i bardzo szybko wpadam 
w przerażenie, gdy z za zakrętu niespodziewanie wyłania się jakiś samochód, ale jeździć musimy. Tereny są za bardzo rozlegle, żeby dotrzeć do ludzi.

Obecnie, prowadzimy normalne prace pastoralne i szkolne. Ruszyły szkoły na małych wioskach, ruszyła (już drugi rok!) moja szkoła rolnicza, rozpoczęły działanie organizacje kościelne. W związku z Rokiem Różańca, po terenie parafii peregrynują trzy figurki Matki Bożej. Jak zwykle na początku roku szkolnego organizuje się dużo różnych sesji dla poszczególnych grup. Kolejny rok zapowiada się bardzo obfity w działalność. Proszę 
o modlitwę i dziękuje za dotychczasową!

     Na zbliżające się Święta Bożego Narodzenia życzę Wam wielu łask Bożych! Niech Ten, który urodził się w tak lichej (podobnej do afrykańskich) chacie, bo chciał ukazać nam inne wartości życia, niech nam błogosławi, abyśmy Jego darów nie zagubili po drodze. Nie pieniądze, ani wysoki standard życia jest ważny lecz to, kim jesteśmy i co czynimy dla innych... 

     U nas powoli kończy się okres deszczów, zbliża się susza. A ja Wam życzę, żeby 
w Waszych sercach nigdy nie zagościła susza życzliwości i miłości do innych! Z Bogiem! Codziennie o Was pamiętam w modlitwie. 


Wasza Siostra Tadeusza

